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W  jaki sposób żyje kanianka?
Przez

D ra  J e r z e g o  W ilsd o r fa .
(Tłóm aczenie z niem . oryginału w  Fuhlings landw . Zeitung).

W  badaniach fizyologicznych dawno już stw ierdzono, że 
m ateryę organiczna produkują tylko te organizmy należące do 
królestw a roślinnego, które mogą dzięki posiadanej zieleni re ­
dukować (odtleniać) pobierany z atmosfery dwutlenek węgla 
(kwas węglowy). Rośliny zaś nie m ające zieleni m uszą pobie­
rać potrzebne do odżywienia m ateryały w postaci gotowej ma- 
teryi organicznej. Jedne z nich zdobyw ają ją  na martwych 
szczątkach czy to roślinnych, czy też zwierzęcych i nazywają 
się saprophytami. Inne znowu napadają dla pozyskania pozy 
wienia na żywe rośliny i zw ierzęta i są t. z. pasorzytami. Takie 
pasorzyt.ne organizmy trafiają się także i pomiędzy roślinami, 
które, ze względu na bardziej doskonałą i skomplikowaną bu­
dow ę, nazywam y wyźszemi. Do rzędu wyższych roślin należą 
mianowicie różne gatunki kanianki (Cuscuta) i zarazy (Oroban- 
che) żyjące wyłącznie tylko pasorzytnie na innych roślinach, 
pierwsze na pędach nadziemnych a drugie pod ziemią na ko­
rzeniach, skąd na powierzchnię wysyłają tylko organa rozrod­
cze, czyli pędy kwiatowe w ykształcające nasienie. 1 jedne i d ru ­
gie wskutek pasorzytnego życia zatraciły już wiele z zewnętrznych 
i wewnętrznych cech, właściwych budowie wyższej rośliny.

Kanianki, którem i się wyłącznie mamy zająć, należą do 
rodziny powojowatych. Odróżniamy pomiędzy niemi do dzie­
więćdziesięciu gatunków  rozrzuconych na powierzchni kuli ziem­
skiej. Z pomiędzy nich żyją w Europie i są plagą dla rolnictwa 
następujące: 1) Cuscuta Epilinum  na lnie. 2) Cuscuta Epitliy-

mum  z odm ianą większą C. T rifo lii na koniczynie. 3) Cuscuta 
racemosa na lucernie. 4) Cuscuta europea na pokrzywach i chmielu 
z odmianą C. Vicciae na wyce. 5) Cuscuta Lupuliform is  na 
łubinie.

Z pomiędzy wymienionych gatunków kanianki żyjące pa­
sorzytnie na lnie oraz na koniczynach należą do najniebezpie­
czniejszych i najwięcej rozpowszechnionych. Ich sposób życia 
t. j. kiełkowanie, napastow anie roślin, wzrost i rozm nażanie 
zamierzamy w kilku następujących rozdziałach opisać nieco 
obszerniej.

1. Kiełkowanie kanianki.
Chcąc obserwować, w jaki sposób kanianka z nasienia 

się rozwija, należy wysiać nasiona w tem peraturze 10 do 15° C, 
albo w przyrządach do kiełkowania na wilgotnej bibule, albo 
też w ziemi w doniczkach. W  takich próbach uderzy nas z a ­
raz fakt, że najznaczniejsza część nasionek wskutek pobrania 
wody powiększa w dwójnasób swoją objętość czyli pęcznieje  ̂
lecz zanim skiełkuje, pozostaje jeszcze przez długi czas w ta ­
kim stanie napęczniałym. Na otw artej roli prawdopodobnie na­
wet często się zdarza, że wysiane z nasieniem koniczyny ziarnka 
kanianki po największej części kiełkują dopiero w drugim roku. 
Tern to wyjaśnia się, dlaczego kanianka pojawia się obficiej na 
koniczynach w pierwszym roku pożytku i to dopiero po d ru ­
gim pokosie. Wielką tę odporność, z którą się spotykamy u wielu 
nasion chwastów, zawdzięcza kanianka licznym mechanicznym 
w arstwom  ochronnym otaczającym  bielmo i kiełek. Z trudno­
ścią, z jaką nasiona kanianki kiełkują, z powodu zgrubiałych 
i stw ardniałych okryw nasiennych, pozostaje w związku u trzy­
m ywanie kiełkowania przez długi okres czasu. Jak  się o tern 
przekonano w próbach, nasienie kanianki może kiełkować na­
w et po 6 latach. Dzięki tym  ochronom, nasionom kam ianki zu ­
pełnie nie szkodzą soki traw iące przewodu pokarmowego. Kuhn 
stwierdził w odpowiednich doświadczeniach, że wychodzą one 
w kale zw ierząt nienaruszone, z pełną siłą kiełkowania. Nie 
ulega więc wątpliwości, że kanianka może się przenosić za po­
średnictwem gnoju.

Część nasion w przyrządach do kiełkowania kiełkuje w prze­
ciągu 5— 10 dni; okrywy nasienne pękają, a maczugowato 
nabrzm iały koniec kiełka z początku śnieżnie białego, zagłębia
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się tylko na 1 do 2 mm  w ziemię, albo też przylega mocno 
do bibuły. Korzonek ten ma bardzo prostą anatom iczną budowę. 
Składa się on z cienkościennych parenchym alyeznycb komórek 
z w iązką procam bialną, złożoną z niewielu komórek wydłużo­
nych pośrodku. Uderza tu brak zupełny t. z. czapeczki korze­
niowej, k tóra u innych roślin ochrania delikatny wierzchołek 
korzonka i ułatw ia zagłębianie się w ziemię. Charakterystycz- 
nem jest również, że z powierzchownych komórek naskórka 
u korzonka kanianki nie w ykształcają się wcale włoski. P ro ­
sto ta ta  w budowie tłómaczy się tem, że korzonek w życiu 
kanianki odgrywa bardzo m ałą rolę. Głownem j i go zadaniem  
jest dostarczanie zarodkow i wody potrzebnej wkrótce po skieł­
kowaniu n i  rozpuszczenie bielma i wytworzenie protoplasmy. 
Do trwałego pobierania wszelkich pokarmów z ziemi prosta or- 
ganizacya korzonka nie w ystarcza. Zwykle też już na drugi 
dzień po skiełkowaniu korzonek kończy swój wzrost, a gdy 
kiełek wyczerpie pokarmy z bielma zupełnie obumiera.

Gdy kanianka traci korzonek, kiełek kończy już wyczer­
pywanie pokarm ów rezerw ow ych nasienia, powoli się wypro- 
stow yw a i pozostałe resztki z nasienia ze sobą podnosi; koniec 
łodyżki tkwi bowiem wówczas jeszcze wśród okryw nasiennych. 
Jakkolwiek kanianka należy do rodziny powojowatych i jest 
rośliną dwuliścienną, przy kiełkowaniu nasienia nie widać gołein 
okiem ani śladu liśc-ieni; pod mikroskopem jednak m ożna roz­
poznać małe wzniesienia, które są prawdopodobnie zaczątkam i 
liścieni pozbawionymi zdolności do rozwoju. Liścienie dla ka­
nianki byłyby zbyteczne, w pierwszem bowiem stadyum  rozwoju 
potrzebne jest wykształcenie nitkowatego utw oru z ograniczonej 
ilości pożywienia o ile możności jak  najdłuższego.

Na młodej, w górnej części żółknącej łodyżce nie znać 
zupełnie zielonego zabarw ienia zdradzającego obecność zieleni; 
w tem stadyum rozwoju najczęściej, o ile się zdaje, kanianka 
nie może produkow ać materyi organicznej, czyli assymilować. 
W  doświadczeniach jednak stwierdzono, że fosfor umieszczony 
wobec kiełków kanianki w atmosferze beztlenowej, słabo świe­
cił, coby wskazywało wydzielanie tlenu wskutek słabej assymi- 
lacyi, obecności jednak zieleni naw et zapomocą analizy spek­
tralnej nie udało się wykryć w młodych kiełkach. Starsze na 
tom iast, już  pasorzytujące na roślinach łodyżki, osobliwie pod­
czas sztucznie wytworzonego okresu głodu, na znaczniejszej 
długości zielenieją i trochę m ateryi organicznej mogą sobie wy­
tworzyć. Niewątpliwie ślady wytworzonej w takich w arunkach 
zieleni mogą się dostaw ać do zarodków nasienia i w kiełkach, 
wskutek tego niekiedy może się objawiać bardzo słaba asymi- 
lacya. Ilość jednak m ateryi organicznej, jaka  może powstać, 
będzie zawsze tak  nieznaczna, że dla odżywienia kiełka niema 
ona niezawodnie żadnego znaczenia; jest on skazany na życie, 
aż do chwili napotkania rośliny, na której może się osiedlić 
w celu pędzenia pasorzytniczego żywota, tylko tem, co się znaj­
duje w bielmie nasienia. Gdy odpowiednią roślinę zdarzy się 
rychło napotkać, egzystencja kiełka jest uratow ana; gdy zaś 
takiej rośliny kiełek nie znajdzie, po zużyciu zapasowych ma- 
teryałów pokarmowych, zaczerpniętych z nasienia, musi zginąć. 
Dla utrzym ania też własnej egzystencyi kanianka w czasie swego 
rozwoju wykonywać może najrozm aitsze ruchy ułatw iające zna­
lezienie rośliny —  karmicielki.

2. O sposobach owijania się kiełków kanianki 
naokoło żywiących je roślin.

Ponieważ koniec nitkowatego kiełka podczas swego wzrostu 
stoi naprzem ian ukośnie i prostopadle do powierzchni ziemi,

kiełek zgina się w podkowę, k tóra podczas dalszego rozw oju 
przybiera kształt pętli. Powoli jednak zgięcie to zaczyna przy­
bierać przeciwny kierunek, kiełek silniej się wydłuża, a w ierz­
chołek jego ukośnie stojący, w skutek spiralnego, podłużnego 
w zrostu kiełka zatacza coraz większe elipsy lub koła. Celem 
fizyologicznym tych obrotowych nutacyi jest, tak  jak  wogóle 
u wszystkich roślin wijących, wyszukanie w najbliższej prze­
strzeni podpory a u kanianki rośliny przydatnej do pasorzytnego 
osiedlenia się. Aby przedstaw ić wszystkie środki, którymi ka­
nianka dąży do tego celu, przypuśćmy nasam przód, że pierwsze 
śrubow e obroty zupełnie się nie powiodły. Kiełek dochodzi wó­
wczas do długości około 8 cm i w skutek swego ciężaru nachyla 
się znowu ku ziemi, aby i okolicę należycie obszukać. Gdy po­
szukiwania będą bezskuteczne, kiełek kładzie się na ziemi i wę­
druje po powierzchni, aby znaleźć żywicielkę, zanim przez od­
dychanie zasoby jego pokarm owe zupełnie się wyczerpią.

Nikły korzonek przestaje wówczas dostarczać wodę po­
trzebną do rozpuszczenia pokarmów w bielmie złożonych i pod­
pierać kiełek, dla którego staje się już teraz  zupełnie zbyte­
cznym. Użyteczne m ateryały, znajdujące się jeszcze w korzonku 
w ędrują do kiełka, a korzonek więdnie i zasycha. W ierzchołek 
łodyżki, w którym  koncentrują się pokarm y przechodzące także 
i ze starszej części tego organu, zaczyna się znowu podnosić 
spiralnie z powierzchni ziemi. Jeżeli i tym razem  poszukiwa­
nia za żywicielką będą bezskuteczne, proces ten będzie się 
mógł jeszcze częściej pow tarzać. Rozwój jednak tego rodzaju 
pociąga za sobą naturalnie coraz większe osłabienie kiełka, 
tem więcej, że ścianki obumierających starszych komórek nie 
mogą być resorbow ane i dostarczać m ateryału do dalszego 
rozw oju łodyżki. Niebezpieczeństwo przedwczesnego obum arcia 
kiełka zwiększa się jeszcze w skutek wpływu pewnych zew nę­
trznych czynników. W szystko, co przyspiesza transpiracyę mło­
dego kiełka kanianki, zmniejsza szanse napotkania odpowiedniej 
rośliny przed wyczerpaniem własnych zasobów pokarmowych. 
W szędzie tam, gdzie kiełek lozw ija się na wilgotnej ziemi, 
a bujne ocieniające zioła chronią go przed promieniami słone­
cznymi, niebezpieczeństwo przedwczesnego obum arcia jest mniej­
sze; tam  zaś, gdzie m łoda kanianka rośnie na suchej roli, pod­
czas posuchy znaczna część kiełków ginie zaraz podczas p ierw ­
szych nutacyjnych poszukiwań za  karmicielką.

Zobaczmy teraz, jak  się kiełek kanianki zachowuje, jeżeli 
wejdzie w zetknięcie z jakąkolwiek podporą. Z doświadczeń 
podejmowanych przez wielu autorów  okazało się, że kanianka 
w pierwszych stadyach swego rozwoju obdarzona jest zdolno­
ścią wyboru i pomijania trafiających się na drodze nieodpo­
wiednich podpór. Tak np. młode łodyżki kanianki nie owijają 
się nigdy naokoło m artw ych przedmiotów, czy to organicznego, 
czy też nieorganicznego pochodzenia; wówczas bowiem nie- 
tylko trudnem byłoby przedostanie się na żywą właściwą ro ­
ślinę, lecz zetknięcie z suchymi m artw ym i przedm iotam i za­
graża istnieniu kiełków, w skutek odciągania z nich tak  cennej 
wody. Kiełki też kanianki, wprowadzone sztucznie w zetknię­
cie z drutem  lub pałeczką drew nianą naw et po trzech dniach 
się nie okręcają, podczas gdy po zetknięciu z żyjącą łodygą 
pokrzywy w ciągu dziewięciu godzin już się naokoło niej okrę­
cają. Nadmienić tu  wypada przy tej sposobności, że starsza 
kanianka, pędząca już żywot pasorzytniczy i m ająca zapewniony 
byt, nie przebiera tak skrupulatnie i niekiedy bezpożytecznie 
wije się naokoło m artw ych podpór, a  naw et wykształca ssawki, 
które naturalnie nie mogą wówczas pełnić swej odżywczej 
funkcyi.
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Młody kiełek kanianki dostawszy się do odpowiedniej, ży­
jącej rośliny, potrzebuje zdobyć z niej jak  najrychlej pożywie­
nie, przyczem może napotkać jeszcze różne przeszkody, i  ak 
np., jak  to  zauważył Peirce, zasłużony angielski badacz życia 
kanianki, łatw ość osiedlenia się zależy w wysokim stopniu od 
wieku i grubości napadniętej rośliny. Jeżeli łodyga jej ma śre­
dnicę około 2 cm lub więcej, kiełek kanianki nie może wcale 
naokoło niej się owinąć. Jeżeli średnica łodygi wynosi l 1/ 2 cm, 
co odpowiada obwodowi około 4-y2 cm, kanianka może się 
tylko raz  jeden naokoło okręcić, lecz nie może już wcale m o­
cno do łodygi przyledz i zapuścić w nią ssawek. Gdy zaś 
łodyga m a średnicę 1 cm albo też jeszcze m niejszą, długość 
kiełka kanianki w ystarcza na kilkakrotne okręcenie się naokoło 
niej i zapuszczenie ssawek, jeżeli tylko kiełek nie osłabił się 
zanadto w swej śledczej wędrówce.

Organ napadniętej rośliny niekoniecznie musi być okrągły, 
kanianka może się okręcić także naokoło liści, tw orząc elipsy, 
u których oś dłuższa będzie m iała około 2 cm, a  krótsza oś 
około i y 2 cm. Nie może być to jednak organ zdrzewniały 
i tw ardy, gdyż ssawki kanianki nie mogą przebić zdrewniałych 
i zgrubiałych ścian komórkowych i kanianka wskutek tego 
ginie. Szczególnie często zdarza się to u wcześnie rozw ijają­
cego się lnu, którego łodygi tak mocno tw ardnieją, źe później 
kiełkująca kanianka nie może już im szkodzić. W  tym  przy­
padku jednak kiełki kanianki okręcają się często nasam przód 
naokoło młodych chwastów i stąd dopiero przenoszą na len.

Jak  zatem widzimy, byt kanianki w pierwszych okresach 
rozwoju po skiełkowaniu jest bardzo trudny i narażony na 
wiele niebezpieczeństw. Jeżeli kiełek jednak je  pokona, wkrótce 
kanianka z jednego punktu na znaczniejszą powierzchnię się 
rozchodzi, siejąc w swym pochodzie spustoszenie.

(Dokończenie nastąpi).

Praktyczne uwagi o chowie trzody chlewnej
w e d le  S ch m id ta ,

d yrek tora  dóbr W ąsowo w  W. Ks. Poznańskiem .

(C iąg drug i).

Ze względu na choroby zakaźne najlepiej nie trzym ać 
zbyt wielkiej liczby świń w jednym  i tym sam ym  chlewie. 
W  W ąsowie w głównym chlewie znajdują się klatki tylko dla 
42 loch. Umieszcza się w nich świnie m ające się niezadługo 
oprosić i trzym a je tam  aż do odłączenia prosiąt. Dozór i ob­
sługę tego chlewu powierza się jednem u starszem u parobkowi 
nadającem u się do tej funkcyi i jednem u chłopakowi w wieku 
15 do 16 lat. Spokojne i łagodne obchodzenie się ze zwierzę­
tam i zaleca się zawsze, w szczególności zaś podczas porodu 
oraz w okresie karm ienia prosiąt. Łagodne postępowanie z pro- 
śnemi lochami i dostateczny ruch na świeżem powietrzu naj­
lepiej zabezpieczają od porodów zbyt wczesnych lub niepra­
widłowych.

W chlewni wąsowieckiej przyjęty jest podczas oprosień 
następujący tryb postępowania. Gdy chwila porodu się zbliża, 
wchodzi do klatki dozorca i s ta ra  się lochę, jeżeli jest n ie­
spokojną i zryw a się, uspokoić i skłonić do położenia się przez 
łechtanie w okolicy wymion. Sam poród nie wymaga zazw y­
czaj żadnych ułatw iających zabiegów; przynoszą one raczej 
szkodę niż pożytek, jeżeli poród prawidłowo się odbywa. Do­
zorca więc czeka spokojnie, aż locha urodzi pierwsze prosię; 
wówczas oddziela sznurek pępkowy na szerokość ręki od pępka,
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usuw a śluz okryw ający otwory nosowe i pyszczek, poczem 
kładzie prosię na suchy podściół, lub do koszyka wysłanego 
słomą. W ten sposób postępuje się ze wszystkiemi prosiętam i; 
gdy poród się skończy, dozorca układa ostrożnie wszystkie pro­
sięta tuż przy cyckach i opuszcza bez hałasu przegrodę. Na 
lochę po oprosieniu zw raca się przez czas jakiś baczna uwagę, 
aby w razie jakiego niebezpieczeństwa zawczasu przyjść z po­
mocą. Łożysko, skoro tylko wyjdzie, musi dozorca jak  najprę­
dzej usunąć z przegrody, gdyż w przeciwnym razie locha je 
zjada i to nieraz zachęca ją  do pożarcia własnych prosiąt. Pod 
lochy oprosione najlepiej podścielać krótką słomę, dopóki pro­
sięta nie podrosną i zaczną się żwawiej ruszać; małe bowiem 
prosięta w długiej słomie mogą się łatw o zaplątać a locha, 
kładąc się, może je  przygnieść.

Świnie zwykle dobrze i ładodnie obchodzą się ze swem 
potom stwem , trafiają się jednak lochy mało troskliwe i złe. 
Takie najlepiej wykluczyć od dalszego rozpłodu, w szczególności 
zaś należy bezw arunkow o usuwać z chlewni rozpłodowej m atki, 
które pożerały własne prosięta, ponieważ grozi niebezpieczeń­
stwo, że przy następnych porodach tosamo się powtórzy.

Prosięta rodzą się z bardzo ostrym i kłami, które często 
są nienormalnie ustawione. Kły te kaleczą często cycki i są 
przyczyną, że locha podczas karm ienia zachowuje się niespo­
kojnie, albo też naw et wcale nie pozwala prosiętom ssać. Za­
leca się zatem przycinanie tych ostrych kłów wszystkim pro­
siętom w ciągu pierwszych 24- godzin zapomocą małych szczyp- 
czyków.

Począwszy od trzeciego tygodnia, powinno się lochę ra ­
zem z prosiętami wypuszczać w czasie pogody z chlewa, gdyż 
nic tak  me sprzyja rozwojowi i zdrowiu młodych prosiąt jak  
ruch na świeżem powietrzu, do tego więc trzeba je  zawczasu 
przyzwyczajać. Trzytygodniowe młode prosięta będą juz ry j­
kami ryły ziemię, przeżuwały ją a może już będą gryzły po- 
trochu i ziarno, które się im rzuci. W  czw artym  tygodniu ko­
niecznie powinno się im ju ż  zadaw ać dodatkow ą karm ę, a mia­
nowicie z początku suche, zdrowe ziarno jęczmienia, pszenicy 
i kukurydzy, a  potem gęsto zarobioną mlekiem zbieranem śrólę 
jęczmienną oraz mleko zbierane na  napój. Mleko bezwarunkowo 
powinno być zupełnie słodkie. Ziarno można rzucać w prost 
w jednem miejscu na czysto utrzym aną podłogę w chlewie, le- 
lepiej jednak staw iać w korytkach glinianych, polewanych lub 
żelaznych emaljowanych z licznemi przegródkami.

W  siódmym tygodniu mogą się ju ż  prosięta obejść zupeł­
nie bez ssania i w tym czasie m ożna już je odzwyczajać; z od­
łączeniem jednak lepiej jeszcze w strzym ać się przez dwa lub 
trzy tygodnie, gdyż jak  praktyka przekonywa, tem łatwiej p ro ­
sięta wychować, im dłużej daje się im ssać. W yjątkowo tylko, 
gdy mleko m atki prosiętom nie służy i w skutek tego nie rosną 
dobrze, należy je  wcześniej odłączyć. W  tym ostatnim  razie 
najlepiej jak  najprędzej zabrać prosięta od m atki i karmić je 
sztucznie, co zwykle dobrze się udaje, osobliwie gdy się im daje 
niezbierane mleko krowie. Do tego jednak należy się uciekać 
tylko w razie koniecznej potrzeby.

Jeżeli pomiędzy wszystkiemi prosiętami trafią się nie­
które widocznie o wiele słabsze, najlepiej jak  najprędzej je za­
bić, gdyż zazwyczaj nie opłacą one szczególnie starannej opieki, 
niepotrzebnie odbierają mleko silniejszym prosiętom a przede- 
wszystkiem najczęściej są chore i wskutek tego skłonne do ule­
gnięcia różnym zakaźnym  chorobom. Chcąc więc uchronić chle­
wnię przed zagnieżdżeniem się jakiej zarazy, najlepiej słabe pro­
sięta jak najrychlej z niej usuwać. Jeżeli część prosiąt, co się
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często zdarza, słabiej nieco się rozwija od innych, w takim 
razie lepiej pozostawić je przez tydzień lub dwa tygodnie dłu­
żej przy matce.

Okres karmienia każdą lochę naturalnie silnie wyczerpuje 
i apetyt jej w tym czasie bywa zwykle większy, chcąc zatem, 
aby lochy były zdrowe a prosięta dobrze się rozwijały, trzeba 
zadawać lochom obfitą i dobrą karmę. Czasem już podczas kar­
mienia a najczęściej w dziewiątym lub dziesiątym tygodniu po 
oprosieniu locha się grzeje; najlepiej puścić zaraz do niej knura, 
bo przez opóźnianie utrudnia się zwykle zapłodnienie.

Co się tyczy żywienia świń rozpłodowych, to w Wąsowie 
odbywa się ono w następujący sposób: Rano wchodzi dozorca 
do chlewu, robi przegląd wszystkich klatek, sprawdza na ter­
mometrze temperaturę i odpowiednio do potrzeby chlew prze­
wietrza lub w piecu pali. Następnie otwiera okienka prosiąt, 
które dostają już karmę dodatkową i daje im na urządzonym 
w chlewie placyku do karmienia jęczmień w emaljowanych 
blaszanych, płaskich korytkach. Po nakarmieniu prosiąt zadaje 
się lochom poranną karmę (między 5 a 6 godziną), która się 
składa z kartofli i śrótowanego ziarna. Gdy świnie zjedzą już 
znaczniejszą część zadanej racyi, nalewa się do korytek mleko 
zbierane, nierozcieńczone lub w razie niedostatecznego zapasu 
rozcieńczone wodą. W ten sam sposób zadaje się karmę w po­
łudnie i wieczorem.

Po zadaniu trzodzie chlewnej karmy, uprząta się z prze­
gród gnój i ściele świeżą słomę. Przy uprzątaniu chlewu wy­
puszcza się, jeżeli pogoda dopisuje, loszki z prosiętami mają- 
cemi więcej niż cztery tygodnie na podwórko, a tylko loszki 
z młodszemi prosiętami pozostają w przegrodach. O godzinie 
7 dostają prosięta mleko zbierane, przyczem liczy się trzecią 
część litra na każde prosię mające więcej niż cztery tygodnie. 
Mleko zbierane ogrzewa się przedtem do temperatury 102° C.

O godzinie 9 dostają prosięta znowu jęczmień a o 11-ej 
ponownie mleko zbierane; o tej porze zadaje się także starym 
świniom południową racyę. Jeżeli czas pogodny i niema upału 
w lecie, wypuszcza się świnie z prosiętami znowu na podwórko. 
Wrazie upału odbywają świnie przechadzkę dopiero między 
5 ą a 6-ą po południu, w zimie zaś podczas ostrzejszych mro­
zów między 1-ą a 2 ą. Gdy deszcz pada i chłodno, świń wcale 
się z chlewów nie wypuszcza. Świnie prośne wraz ze starszemi 
odłączonemi prosiętami pasą się w zimie między 1-ą a 2-ą 
popołudniu na kawałku pola niedaleko od chlewu, w lecie zaś 
także i przed południem przez dłuższy czas na polu lub w po­
bliskim lesie.

0  2-ej popołudniu zadaje się prosiętom znowu jęczmień,
0 4-ej mleko zbierane a o 6-ej znowu jęczmień. W zimie o 6-ej 
a w lecie o 7-ej wieczór dostają świnie wieczorną karmę, po­
czerń sprawdza się, czy prosięta są we właściwych klatkach
1 zamyka się okienka. Jeżeli spodziewać się można, że świnią 
podczas nocy się oprosi, dozorca pozostaje na noc w chlewie.

Co wieczór korytka prosiąt starannie się myje a placyk 
w chlewie do karmienia spłukuje wodą i oczyszcza. Co piątek 
szoruje się przejścia.

Świniom prośnym zadaje się karmę o stosunku pokar­
mowym 1 :6  lub 1 : 6 5, świniom zaś karmiącym o stosunku 
1 : 5 5 lub I : 6. Skład racyi dziennej jest następujący:

dla lochy prośnej dla lochy karmiącej
śrótowanej kukurydzy l/ i kg 1/ 4 kg

kartofli (parzonych) 
mleka zbieranego

dla lochy prośnej dla lochy karmiącej 
4 kg 4 kg
3 » 4 »

śrótowanego jęczmienia — »
otrąb żytnich */4 »
plew bobowych 7r

7r
7r
74

Koszt dziennej karmy świni prośnej wynosi 25'5 fen. (przez 
240 dni w roku) a świni karmiącej prosięta 31 2 fen. (przez 125 
dni), na rok więc kosztuje żywność jednej sztuki około 100 ma­
rek. Po doliczeniu innych wydatków (chlew, oprocentowanie, 
obsługa, ubezpieczenie i t. p.) wynosi roczny koszt utrzymania 
138’/2 marek. Każda locha daje w dwóch miotach 15 do 16 
prosiąt. Dodatkowa pasza dla nich kosztuje przez 30 dni (li­
cząc po 8 fen. na sztukę i dobę) 37 marek. Wychowanie za­
tem 15 — 16 prosiąt kosztuje 175^2 marek a jedno odłączone 
prosię kosztuje 11 A/a marek. Przy cenach uzyskiwanych w W ą­
sowie produkcya prosiąt już się nie opłaca, jeżeli locha daje 
rocznie mniej niż 12 prosiąt.

Chlewy naturalnie utrzymuje się w Wąsowie w wielkiej 
czystości. Co wieczór korytka prosiąt starannie się myje a pla­
cyk do zadawania karmy oczyszcza i spłukuje wodą. Co piątek 
szoruje się przejścia, place do zadawania i przygotowywania kar­
my, korytka, wszelkie naczynia i ścieki na gnojówkę; ścieki prócz 
tego zlewa się mlekiem wapiennem. Z końcem jesieni oraz na 
początku wiosny cale chlewy jak najstaranniej się oczyszcza, 
przyczem podłogi po umyciu dezynfekuje się 5%  roztworem 
kreoliny a ściany i sufit bieli.

2. Podcliow yw anie odłączonych prosiąt.
Dalszy wychów prosiąt po odłączeniu od lochy pow nien 

się odbywać w następujący sposób. Chlewy, w których się trzyma 
prosięta starsze, powinny odpowiadać tak samo wymaganiom 
hygieny, jak i chlewy dla materyału rozpłodowego i mylnem 

, jest twierdzenie niektórych gospodarzy, źe dla starszych prosiąt 
wystarczą byle jakie chlewy. Tylko w małych bardzo gospo­
darstwach można mniej dbać o sam budynek, ale tu staranny 
dozór i obsługa przez samego właściciela wykonywana, wyna­
gradza niedostatki pomieszczenia. Pamiętać zresztą należy o lem, 
że te liche chlewy przedstawiają groźne niebezpieczeństwo dla 
nierogacizny dalekiej okolicy, ponieważ zagnieżdżone w nich 
choroby zakaźne niełatwo radykalnie wytępić. W chlewach dla 
starszych prosiąt urządza się przegrody tak, aby w każdej można 
było pomieścić większą ilość sztuk. Tam gdzie można wpro­
wadzić do chlewu wodociąg, albo gdzie wogóle łatwo o wodę, 
można w chlewie urządzić wspólny karmnik do karmienia 
wszystkich prosiąt; obfitość wody jest wtedy jednak konieczną, 
gdyż taki wspólny karmnik musi być utrzymany w jak najwię­
kszej czystości, zatem zmywany wodą po każdem karmieniu. 
Tylko co odłączonym prosiętom najlepiej zadawać karmę w ko­
rytkach z przegródkami tak, aby każde z oddzielnej przegródki 
jadło. Przed chlewem powinno się koniecznie znajdować pod­
wórko, na którem prosięta mogą używać niezbędnego ruchu na 
świeżem powietrzu; jeżeli bowiem prosiąt nie wypuszcza się 
na wolne powietrze, śmiertelność wśród nich jest bardzo wielka, 
a mięśnie nie wykształcają się należycie. Z tego względu zaleca 
się też bardzo wypuszczanie prosiąt na pastwisko, ponieważ 
świnie są z natury zwierzętami pastwiskowemi i nawet na li- 
chem pastwisku potrafią znaleźć dla siebie pożywienie. Pamię­
tać też należy o tem, że wychów starszych prosiąt na pastwi­
sku najtaniej kosztuje, trzeba tylko niedostateczne wyżywienie 
na pastwisku trafnie uzupełniać karmą zadawaną w chlewie. 
Do tego celu najlepiej się nadają wszelkie odpadki kuchenne, 
które się gromadzą w gospodarstwie, lub są łanio do nabycia 
Na pastwisku prosięta powinny mieć dobrą wodę w obtitej ilości.
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W ychowem  prosiąt mogą się najkorzystniej zajm ować ro­
botnicy, komornicy i drobni oficyaliści, m ieszkający na wsi, lub 
po małych miastach, gdyż prosięta najlepiej opłacą zużyte na 
ich wykarmienie własne odpadki z kuchni, piwnicy i ogrodu 
Chowając prosięta najwłaściwiej jest zadawać im karmę w ma­
łych porcyach na raz, a zato często, cztery lub pięć razy na 
dzień; mają one bowiem zaw sze dobry apetyt a najlepiej się 
rozw ijają, gdy na raz dużo nie jedzą. Nawet pomiędzy chw a­
stami wyryw anym i po polach potrafią prosięta znaleźć dla sie­
bie coś pożywnego, warto zatem  takie chw asty rzucać im na 
podwórko, m iędzy jednem a drugiem karmieniem, a gdzie takich 
chw astów  niema, trzeba je  zastępow ać m łodą trawą łąkową, 
lub koniczyną, ponieważ zielona, soczysta karma bardzo dobrze 
działa na zdrowie prosiąt. Zresztą można żyw ić prosięta wszyst- 
kiern tem, co jest odpowiednie dla św iń rozpłodowych a więc: 
śrótowane ziarno zbóż i roślin strączkowych, suszone rnłólo 
i w yw ary, mąka mięsna, odpadki z m łynów i m leczarń, oraz 
wszelkie okopowizny gotowane lub parzone. Dla uzyskania w mie­
szanej karmie odpowiedniej ilości suchej substancyi zaleca się 
często dodawanie trochę strączków lub plew z roślin strącz­
kowych, koniczyny, pszenicy lub żyta, albo też trzyn z siana. 
Strączki i plewy najlepiej m ieszać z gorącymi kartoflami a karmy 
skoncentrowane dodawać tuż przed karmieniem, rozrabiając w o­
dą lub odpadkami nabiałowym i na gęstą papkę. Poić należy 
prosięta dopiero po nakarmieniu.

(C. d. n.)

K R O N I K A  P O S T E R Uz

w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  wiejskiego.

W yprowadzanie łożyska po porodzie. W iadomo oddawna, 
ja k ie  niebezpieczeństwo grozi zwierzętom, jeżeli łożysko po po­
rodzie we w łaściw ym  czasie nie odejdzie, to też w praktyce 
stosuje się w tym  przypadku najrozm aitsze środki, bardzo 
często zupełnie naw et bezużyteczne. W  wielu okolicach Sa­
ksonii uw aża się za rad y k a ln y  środek zadanie cebuli. Gdzie­
indziej w ierzy się w  skuteczność żółtka rozpuszczonego we da- 
szee m leka albo też stosuje się tajem nicze proszki, w skład 
k tó rych  wchodzą najczęściej tak ie  przypraw y korzenne ja k  
anyż, km inek, genciana, ta tarak , kora  dębowa i t. p. G dy 
łożysko, ta k  ja k  to być powinno, w ciągu 24 godzin nie odej­
dzie, w szystkie te środki wewnętrznie zadaw ane naturaln ie  nic 
nie mogą pomódz, gdyż co najw yżej pobudzą w ydzielanie so­
ków w żołądku i k iszkach; nie mogą jed n ak  rozpuścić w m a­
cicy przyrośniętych błon łożyska. Przew ażna część gospodarzy, 
czy to stosujących tak ie  bezskuteczne środki, czy też uw aża­
jący ch  za właściwe obchodzić się bez nich, uważa za najlepsze 
co można zrobić, spokojne oczekiwanie, aż m acica sama na­
reszcie łożysko wydzieli. Może to następie istotnie po k ilku  
dniach, tygodniach lub naw et miesiącach. Spodziewają się je ­
dnak  hodowcy najczęściej tego pożądanego załatw ienia spraw y 
w dziewiątym  dniu. N a niebezpieczeństwo, ja k ie  tak ie  zbyt 
cierpliwe w yczekiw anie pociąga za sobą, zw raca obecnie uwagę 
w eterynarz niem iecki Thierfelder. G dy łożysko w ciągu 24 
godzin samo nie w yjdzie, co zw ykle się zdarza u krów  z de­
lik a tn ą , przeszlachetnioną konsty tucyą , albo też żyw ionych 
m ąką z nasienia bawełnianego, ulega ono w m acicy zgniliźnie 
a p roduk ty  gnicia wraz z odchodzącym  jeszcze po porodzie 
śluzem, wychodzą na zew nątrz w postaci brudnego, brunatnego, 
cuchnącego wycieku. Po k ilku  dniach łożysko całe zamienia 
się w gnijącą m asę, a z m acicy w ycieka obficie sm rodliwa 
ciecz zapow ietrzająca stajnię. Chwila ta  je s t dla życia i zdro­
wia m atk i nadzw yczaj niebezpieczna, gdyż p rodukty  gnicia 
mogą być wówczas przez macicę wessane a zwierzęta w sku­
tek  tego przy ciągłej gorączce chudną, w yglądają ja k  szkie­
lety  a często w k ilk a  tygodni, albo naw et w k ilk a  dni po

porodzie zdychają w śród charak terystycznych  objawów zaka­
żenia krw i. Z tego powodu zupełnie niewłaściwem  jest dłuż­
sze czekanie, gdy  łożysko wciągu pierwszej doby nie odejdzie. 
W  tak im  razie zawczasu powinno się zastosować właściwe 
środki. Najodpowiedniejszym  zabiegiem je s t wedle Thierfel- 
dera operaeya w ykonana przez w eterynarza, k tó ra  się zawsze 
udaje, jeżeli dosyć wcześnie się do niej przystąpi, m ianowicie 
nie później niż w trzy  dni. Na drugim  zaś planie staw ia T h ier­
felder staranne w ypłukanie m acicy odpowiednimi płynami, bar­
dzo łatw e do w ykonania przy pomocy węża kauczukow ego 
około 1 m długiego bez kaniuli, połączonego z lejem. Po oczy­
szczeniu zew nętrznych części rodnych z b rudu  wprowadza się 
koniec wolny węża do górnego brzegu pochwy i obracając 
powoli w suw a się możliwie najdalej w głąb a następnie wlewa 
powoli przez lejek  conaj mniej 5 l letniej czystej wody. Po 
przepłukaniu węża się w yciąga i czeka aż krow a wydzieli 
w laną wodę. Jeżeli to jed n ak  nie nastąpi, nie potrzeba się 
wcale obawiać jakiegokolw iek niepomyślnego skutku . Po upły­
wie 5 m inut przepłukanie się ponawia z tą  różnicą, że do 5 l 
wody dodaje się łyżkę stołową kreoliny . Podczas przem yw a­
nia krow a powinna stać wyżej na ty lnych  nogach. P rzepłu­
kiw anie stałym  rozczynem  kreoliny pow tarza się co trzy  go­
dziny w ciągu dnia, w nocy zaś pozostawia się zwierzę w spo­
koju. Środek ten pow strzym uje bardzo często skutecznie rozkład 
łożyska w ew nątrz m acicy, zabieg operacyjny je s t jed n ak  b ar­
dziej racyonalny, ponieważ rychlej i pewniej prowadzi do celu, 
skoro ty lko  w ykonyw a go um iejętna ręka. (Deutsche landw . 
Presse).

P róby  nad k o n se rw a c y ą  mleka zapom ocą p ros tych  ś r o d ­
ków. W  szkole rolniczej w K anzas w A m eryce północnej w y­
konano próby w celu przekonania' się, w ja k i sposób można 
najłatw iej przechować bez zepsucia mleko dojone w sobotę 
wieczorem do poniedziałku zrana, tak, aby można je  było 
odstawić w tym  dniu dopiero do m leczarni. Najwięcej p rak ty ­
cznym  i prostym  okazał się następujący sposob: W szystkie 
naczynia, z którem i mleko wchodzi w zetknięcie, w ym yw ano 
czysto i w yparzano gorącą wodą, celem wyniszczenia wszy­
stk ich  bakteryi, k tóre w yw ołują kw aśnienie mleka. Osoby do­
jące  krow ę m usiały także należycie oczyścić ręce i um yć go­
rącą  wodą. Mleko dojono do w ielkich naczyń, k tóre po na­
pełnieniu odnoszono zaraz do składu i tam  mleko na chłodnicy 
oziębiano zaraz do tem peratury  15 do 16°. Następnie naczynia 
z m lekiem  wstawiano do w ielkich zbiorników napełnionych 
zimną w odą, zbiorniki nakryw ano w orkam i z otrębam i a wodę 
w nich zmieniano w niedzielę rano i wieczorem. T ak  zbierane 
i przechow yw ane mleko bez użycia lodu było jeszcze po 40 
godzinach zupełnie świeże i zdatne do odstaw y a bardzo czę­
sto udawało się naw et mleko doskonale przechować przez 52 
godzin. P róby  te odbyw ały się przez całe jedno lato. (Oester. 
Molkerei Zeitung).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

T arg  na owoce. Tow arzystw o ogrodnicze w K rakow ie 
urządza po raz pierw szy w tym  roku  ta rg  owocowy na wzór 
tak ich  targów, k tó re  ju ż  od k ilk u  lat w Niemczech i za g ra ­
nicą zaprowadzone, znakomicie prosperują. Głownem zadaniem  
tego targu, k tó ry  trw ać będzie w K rakow ie od 10 do 15 pa­
ździernika, a w razie potrzeby także dłużej, je s t ułatwienie 
w porozumieniu się konsum entów  z producentam i, a więc z je­
dnej strony w yszukanie dla producentów  szybkiego odbytu 
swego towaru, dla konsum entów  zaś podanie najodpow iedniej­
szych źródeł zakupna owoców. W  tym  celu w ydało Tow arzy­
stwo ogrodnicze swoim kosztem drukow any objaśniający re­
gulam in targu  owocowego, oraz treściwe in strukeye zbioru 
i przewozu owoców z rycinam i, tudzież wzór zgłoszeń na ta rg  
owocowy w Krakowie, k tóre każdem u interesow anem u na żą­
danie darm o i opłatnie w ysyła (adres: Towarzystwo ogrodnicze 
w K rakow ie, ulica Gołębia 1. 4). W obec ważności zadania, 
jakiego się Towarzystwo ogrodnicze podjęło, ażeby podnieść 
i wprowadzić na należyte to ry  handel owocami w naszym
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kra ju , zachęcam y najgoręcej w szystkich hodowców owoców 
i w łaścicieli ogrodów owocowych do wzięcia licznego udziału 
w tym  targu, k tó ry  ty lko  ich własną i dobrze zrozum ianą 
korzyść ma na oku.

Zakupno remont na jarmarkach. M inisterstwo obrony 
krajow ej postanowiło zakupić około 770 rem ont kaw alery jsk ich  
d la pułków  ułanów NN.: 2, 3, 4 i 5 po przeciętnej cenie 
325 złr. za sztukę na ja rm ark ach  jesiennych  w G alicyi, k tóre 
się odbędą: 11 w rześnia w Tarnow ie; 13 września w Rzeszo­
wie; 15 września w Mielcu, Sanoku, K rakow ie i Głuchowie; 
18 w rześnia w Tarnobrzegu, Dynowie, G orlicach i Sokalu; 
21 września w Mościskach, Jaśle  i P iasecznej; 25 w rześnia 
w Samborze i Sasce dom inikalnej; 28 w rześnia w R ohatynie 
i Jarosław iu.

Kartel fabrykantów kos. W  Celowcu odbyło się ostatniej 
niedzieli walne zebranie zw iązku austryack ich  fab ryk  kos, 
sierpów i noży do sieczkarń, na k tórem  zajmowano się głó­
wnie projektem  zawiązania kartelu . O brady  doprowadziły ucze­
stników  do przekonania, że utworzenie karte lu  dla tej gałęzi 
przem ysłu w A ustry i je s t  niezbędnie potrzebne.

Stan zas iew ó w  na Węgrzech. D zięki sprzyjającej pogo­
dzie żniwa na W ęgrzech są ju ż  praw ie na ukończeniu. Burze 
silniejsze i g rad y  ty lko  w n iek tórych  okolicach zrządziły zna­
czniejsze szkody w zbożu stojącem  na pniu lub ju z  zżętem 
lecz jeszcze nie zwiezionem. P róbne omłoty, dokonane praw ie 
w  całym k ra ju , w ydały  dosyć pom yślny rezultat i obecnie już  
można tw ierdzić, źe plony tegoroczne przew yższają nieco ze­
szłoroczne. Jakość  pszenicy przeważnie zadowala; w aga hekto­
litra  wynosi w przecięciu 76— 78 kg; w n iek tórych  m iejsco­
wościach hek to litr pszenicy waży ty lko  7 2 —73 kg, gdzieindziej 
natom iast 79— 80 kg  a w n iek tó rych  okolicach naw et 81— 83 kg. 
Przeciętną w agę hek to litra  ży ta  można p rzy jąć  na 71— 72 kg; 
na jak o sc  tego zboża w wielu jed n ak  gospodarstw ach się 
uskarżają. Średni plon pszenicy wynosi 7 q z morga, 5 praw do­
podobny zatem  zbiór ogólny przekroczy 37 m ilj. q. Żyto daje 
przeciętnie 6‘5 } z 1 m orga a plon całkow ity  dosięgnie blisko 
12 milj. q. Jęczm ień sypie dosyć dobrze, jakość  jed n ak  je s t 
przeważnie niezadow alająca; białe ziarno zdatne dla brow aru 
trafia się ty lko  na górnych W ęgrzech, zresztą praw ie wszędzie 
barw a ziarna je s t żółta albo naw et brunatna. L icząc średni 
plon z m orga na 7 q, można szacować cały zbiór na 12’6 milj. q. 
Owies zebrano przew ażnie dobry; plon średni z m orga wynosi 
6'7 q a  całkow ity około 1P 25  milj. q. K ukurydza  w lipcu mocno 
ucierpiała od posuchy; podczas deszczów sierpniow ych zna­
cznie się poprawiła, ale stan przedstaw ia jeszcze wiele do ży­
czenia. Kartoflom i burakom  posucha również wiele zaszko­
dziła. Obecnie po deszczach kartofle cierpią mocno od zarazy. 
B urak i cukrow e i pastew ne przedstaw iają się dobrze; p rzy­
dałby  się je d n a k  dla nich deszcz. R ośliny strączkow e w wielu 
m iejscowościach źle obrodziły. Owoców bardzo mało.

Szerzenie s ię  zarazy pysk o w o -ra c icow ej  w  Niemczech.
W edle sta ty styk i opracowywanej przez ces. urząd zdrowia 
w Berlinie, panowała zaraza pyskow o-racicow a w pierw szym  
kw artale  bieżącego roku  w 15490 gospodarstwach, w ostatnim 
zaś kw artale  roku ubiegłego w 15973 gospodarstwach. Liczba 
chorych zwierząt wynosiła w pierw szych trzech m iesiącach bie- ' 
żącego roku 459216, a w ostatnich trzech m iesiącach zeszłego 
roku  241941 sztuk. Z ogólnej liczby zwierząt chorych na za- 
razę pyskow o-racicow ą przypadało na:

w 1-ym k w arta le  w 4 -y in  k w arta le  
bieżącego roku zeszłego roku

bydło rogate . . . .  212375 150243
o w c e ..................................  170542 49673
k o z y   3215 1911
ś w i n i e ............................. 73084 40114
W  ciągu ostatniego kw arta łu  ubiegłego roku  panowała 

zaraza w  2927 gm inach, a w pierw szym  kw arta le  bieżącego 
roku  w 4039 gm inach. Najwięcej zapowietrzone zarazą było 
Księstwo A nhalt, gdzie w 10’36°/0 gm in zaraza się pojaw iła; 
w okręgu D usseldorf było zapow ietrzonych gm in 16 98°/0, 
w górnej B aw aryi 14 21 °/0, w prow incyi nadreńskiej 1 3 1 9 % , 
w dolnej F rankon ii 12’70% , w dolnej A lzacyi 12’66%  a w okręgu 
M erseburg 10 69% . W olne od zarazy by ły  ty lko  prusk ie  okęgi

K rólew iec i G um binnen oraz księstw a M eklem burg - Strelitz, 
L ubeka, W aldeck  i Reuss. W obec tego rozszerzenia zarazy 
dziwnie w ygląda dotąd istn iejący  zakaz sprow adzania bydła 
rogatego z G alicyi do Niemiec.

Budowa nowego instytutu rolniczego w  Lipsku. Ponieważ 
obecne gm achy Studyum  rolniczego na w szechnicy lipskiej 
nie w ystarczają, p ro jek tu je  się w ybudow anie nowego gmachu, 
k tó ry  ma stanąć na m iejscu obecnej k lin ik i w eterynarskiej. 
Niezawodnie projektow any budynek  stanie prędzej niż gm ach 
tak  potrzebny dla rozwoju studyum  rolniczego w K rakow ie, 
o k tó ry  ju ż  od tak  daw na robi się starania.

Wywóz koni ze Stanów  Zjednoczonych. W  ciągu osta­
tnich k ilk u  la t wywóz żyw ych koni ze Stanów Zjednoczonych 
A m eryki północnej bardzo znacznie się powiększył. W edle 
dat sta tystycznych  wywieziono mianowicie w czasie od 1 lipea 
do koilCa czerwca: w artość p rzecię tna

ilość sz tu k  jednego  konia
w roku 1893/4 . . . .  5246 887
„ „ 1894/5 . . . .  13984 663
„ „ 1895/6 . . . .  23126 590
„ „ 1896/7 . . . .  39532 506
„ „ 1897/8 . . . .5 1 1 5 0  507
W  ciągu tego pięcioletniego okresu zatem  liczba w yw ie­

zionych koni z roku na rok- się pow iększała a równocześnie 
zm niejszała ich wartość. W  okresie od początku lipca zeszłego 
roku  do końca m aja bieżącego roku wywieziono ju ż  ze Stanów 
Zjednoczonych 37595 koni. G łów nym  odbiorcą je s t n a tu ra l­
nie Europa.

Nowy kartel sp irytusow y w  Ameryce północnej. Cztery 
najw iększe stow arzyszenia fab ry k  spiry tusu  i wódek, a m ia­
nowicie: „A m erican Spiritus M anufacturing Company^, „S tan­
dard  D istilling  et D istribu ting  Com pany“, „Spirits D istribu ting  
Com pany“ i „K en tucky  D istilling  et W arehouse C om pany“ 
zaw iązały olbrzym i kartel. Te firm y reprezentują 156 wiel­
kich  gorzelń posiadających kap ita ł ak cy jn y  240 milionów złr. 
m ają one jeszcze obecnie nabyć czternaście gorzelń. Do 
k arte lu  przyłączyć się zamierza wielu producentów  oko­
w ity  nie należących do zw iązku a kap ita ł a k cy jn y  przedsię­
biorstw a skartelow anego ma się podnieść do 315 m ilj. złr. 
Nowy związek staw ia sobie za zadanie zcentralizow anie pro- 
dukcyi w zachodniej części Stanów Zjednoczonych, gdzie su­
row y m ateryał je s t tan i i dowożenie, po usyskaniu  od przed­
siębiorstw  kolejow ych bardzo niskich  ta ry f  przewozowych, do 
portów wschodnich. Niezawodnie zatem za lat k ilk a  wywóz 
spirytusu  ze Stanów Zjednoczonych będzie się  odbyw ał na 
w ielką skalę.

PRAKTYCZNE ŚRODKI.
Późne w ysadzanie rozsady. S adzonki późnych odm ian ja rz y n  

sadzi się często w suchą ziem ię, w skutek  czego trudno  się przy jm uje . D la 
u ła tw ien ia  zakorzen ien ia  się sadzonek zaleca się w lew anie w robione ko ł­
kiem  dziu ry  wody; gdy w oda w ziem ię w siąkn ie, sadzi się w n ich  rozsadę, 
k tó rą  się pow tórnie podlew a a d la  zm niejszen ia  parow ania wody z liści n a ­
k ryw a g ars tk am i św ieżej traw y

Czyszczenie rąk. Ręce zw alane  p rzy  robotach ogrodow ych dosko­
nale d ad zą  się oczyścić n a f tą ,  k tó ra  rozpuszcza k ażd ą  plam ę czy to od ż y ­
wicy, czy od sm oły, czy też od farby  i zm iękcza skórę. D la  u sun ięc ia  odoru 
n a fty  trzeba  nas tęp n ie  obm yć ręce dw a lub  trzy  razy  w le tn ie j w odzie 
z m ydłem

Naprawa toku Z g l in y .  Chcąc ja k  n a jta n ie j n ap raw ić  zniszczony 
tok , na leży  go zd jąć , g rudy  j a k  najd robn iej po tłuc  i rozm iękczyć m ałą  ilo­
ścią wody. W razie potrzeby dodaje się następ n ie  św ieżą g linę  i dobrze 
w szystko m iesza ło p a tą  Po rozłożeniu  w ilgotnej m asy u b ija  się j ą  ciężką , 
p ła sk ą  deską osadzoną n a  d rążk u  zupełn ie  g ładko . Świeżo ułożony tok  po ­
trzebu je  do w yschnięcia  około dwóch ty g o d n i; w tym  czasie trzeba  go raz  
lub dw a razy  dzienn ie ub ijać, w celu zniszczen ia  szpar i n a d a n ia  w iększej 
zw ięzłości. Po dwóch tygod n iach  sypie się na  tok żw ir grubości z ia rn a  g ro­
chu i znowu g ładko  deską ub ija . T ak  zrobiony tok w yg ląda  j a k  asfa ltow a 
posadzka. C hcąc go jeszcze  u trw alić , m ożna zag rzać  w kotle żelaznym  sm ołę 
gazow ą i posm arow ać n ią  to k  zapom ocą m iotły . N a m etr kw. potrzeba 
około 3/ 1 kg  smoły. T ok  sm ołą nasycony wolno w ysycha, trzeba w iec przez 
czas ja k iś  chodzić na  nim po deskach.
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WIADOMOŚCI HANDLOW E.
Z b o ż a .

N ow a k am p an ia  rozpoczyna się w tym  ro k u  w h and lu  zbożem wobec 
fa k tu  n ieu leg a jąceg o  ju ż  w ątpliw ości, że tegoroczne plony nie zdo łają  po ­
k ry ć  dorocznego zapo trzebow ania  w szechśw iatow ego. W edle osta tn ich  osza­
cowań spodziew any ogólny zbiór pszenicy w yniesie ty lko  870 m ilj. h e k to ­
litrów , będzie zatem  o c a łe  180 m ilj. h l n iższy n iż  w roku zeszłym , a  na  
pokrycie  ogólnej po trzeby  zab rak n ie  30 m ilj. A/, k tó re  trzeba  będzie zaczer­
pn ąć  z daw nych  zapasów . W S tanach  Z jednoczonych n iedopisa ła  głów nie 
pszenica j a r a ,  k tórej s ta n  w o sta tn ich  czasach  jeszcze znaczn ie  się pogor­
szy ł. P rzed  m iesiącem  szacow ała urzędow a s ta ty s ty k a  stan  posiewów ja re j 
pszenicy n a  9 1 ‘7% , a  o sta tn ie  oszacow anie spadło aż  na  88 6°/0 Z powodu 
gorszego p lonu pszenicy ja re j będą  też  m iały S tan y  Z jednoczone, pomimo 
obfitych zapasów  z poprzedniego zbioru, o 100 m ilj. buszli (po 0  86  hl) 
pszen icy  m niej n iż  w roku zeszłym . W  E urop ie  zachodniej E ran cy a  zbierze 
p raw dopodobnie praw ie tyle, co w roku ubieg łym . W  N iem czech plon n i­
gdzie  nie dosięgnie zeszłorocznej wysokości, a  w prow incyach  n ad reńsk ich  
będzie osobliw ie w życie znaczn ie  m niejszy. A u stry a  i W ęgry  m ogą liczyć 
ty lk o  n a  plon średni. W e w schodniej zaś i w południow ej części E uropy  
p lony przew ażnie nie dop isa ły . W  tak ich  okolicznościach m usi się coraz 
więcej u trw a la ć  usposobienie m ocne n a  w szystk ich  ry n k ach  św iatow ych, j a k ­
k o lw iek  h an d e l chlebnem  zbożem  je s t  praw ie w szędzie w E uropie w ciąż 
jeszcze  m ało ożywiony. N a ta rg ach  au s try ack ich  i w ęg iersk ich  ceny praw ie 
zupełn ie  się n ie  zm ieniły , gdyż producenci n ie  są  sk łonni do ustępstw  na  
w et pomimo słabego popytu. Ceny ży ta  nawet, id ą  w górę. Jęczm ień  b ro­
w arny  n a  wywóz poszukiw any .

w m ark ach  za  1 0 0 0 %  łączn ie  z przewozem, cłem  i kosztam i w edle telegra- 
hcznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań prusk ich  Izb rolniczych:

P s z e n i c a : d n ia  10/ 8 dnia 15,
Z A m sterdam u do K olonii . . . 164.50 164.50
„ C hicago do B erlina . . . . . . 1 6 8 4 0 170.50
„ L iverpoolu  do B erlina . . 171.85 173 25
„ Nowego Jo rk u  do B erlina  . . . 170 95 172 45
„ O dessy do B e r l in a ......................... 167.75
„ R ygi * „ ......................... 1 6 4 4 0 164.40
w P a r y ż u ............................... 159.05

Z y t o :
Z A m sterdam u do K olonii . . . . 148.55 149.35
„ O dessy do B e r l in a ......................... 149 0 0 149.00
» Rygi « ................................... 149.75 149.75
„ Nowego Y orku do B erlina  . . . . 152.25 152 65

J ę c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 16/VIII, 5 .50— 5.75 zlr.; Lwów 16/VIII, 5.25 
—5.50 z lr ., Tarnopol 5/VIII* 4.80 — 4 5 0  złr. J e c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kra­
ków 18/V1II, 5 6 0 - 6 .2 0  złr.

K u k u r y d z a  Kraków 1 8 /V III ,0 .0 0 —5 .7 5 z łr  ; Wiedeń 18 /V III, staraO O O  
— 0.00  z łr .,n o w a  5.0Ó— 5 10 zlr., c inquan tino  5 .6 0 —5.80 złr.; Lwów 1 8 /V III,5 .3 5  
— 5.70 z łr., Tarnopol ‘22 /IV , s ta ra  0 .0 0 — 0 00 z łr , now a 0 .0 0 —0.0 0  złr., Peszt 
18/V I II, 4 .7 0 —4 .7 5 złr.; Podwałoczyska 1 8 /V III, now a 0 .0 0 —0.00  złr., s ta ra  5.10 
— 5.20 złr. za 100 kg.

H r e c z k a  Kraków 18/VIII, 7 .00—8 50 złr.; L w ó w l8 /V IlI , 7 .25—7.50 z ł r . ; 
Tarnopol 5/V III, 6.00—6.70 złr ., Podwołoczyska 9/V1II, galic . 6.80—6.50 
złr., ro ssy jsk a  5.90—6.10 złr. za  100 kg.

Strączkowe,  przem ysłow e i okopowe.
G ro c li. Kraków 18/V1II,8.50— 12.00zlr.; Wiedeń 18/VIII, galic. 9.00— 12.00 

zlr.; Lwów 18/V1II, 6 75 —9 50 złr.; Tarnopol 12/VIII, V ictoria 7.00—8 00 zlr., 
zw yk ły  5 .7 0 — 5.85 złr., pastew ny 4 .8 0 — 4.95 złr.; Podwołoczyska 26/V II, 
galic . V icto ria  00.00—8.70 złr., zw ykły  b ia ły  5.80—6.70 z łr .;  ross. 5.90— 
6.50 złr. B o b ik . Lwów 18/VIII, 4 .7 0 —5.00 złr.; Tarnopol 21/1, 0.00—0.00 złr. 
W y k a . Podwołoczyska 19/IV, 5.00—5.25 z łr .;  Lwów 18/VIII, 4.70—4.95 zlr.; 
Tarnopol 1/1V, 0 .00—0.00 złr.; Kraków 25/1V, 6.25—6.75 złr.

F a s o la  Kraków 18 /V III, 7 .00  - 1 0  50 złr.; Tarnopol 28/V , b ia ła  6 .7 0 — 
6.80  z łr .;  Wiedeń 18 /V III, drobna 6 7 5 —7.00 z łr . ;  średn ia  6 .2 5 — 6.50 złr., 
o k rą g ła  7 .2 5 — 7.50 z łr .;  d łu g a  i p lask a  8 .0 0 — 8.50  z łr ., p stra  6 .0 0 —6.25 złr.

R z ep a k . Wiedeń 18 /V III, 1 2 .0 0 —1 2 .5 0 złr.; Praga 18/V I1I, 12 ,40— 12 50 
z łr  ; Peszt 18/V III, 1 1 .8 0 —12.00 z łr., n a  sierp ień  12.15 — 12.25 z łr .;  Kraków 
9/V . 1 1 .0 0 - 1 1 .7 5  z łr .;  Tarnopol 5 /V III, 9 .30  — 9.50 z łr .;  Lwów 9 /V III , 
10 5 0 — 11.00 z ł r . ; Podwołoczyska 18/1, 00 .00  złr. za 100 kg.

C hm iel. Lwów 18/V1I1, 65 do 75 złr. Wiedeń 18/V III, za teck i m iejsk i 
1 2 5 — 130 złr., za teck i oko liczny  120— 125 złr., auscha  czerw ony 1 1 0 — 115 
z ł r ,  zielony 100— 105 złr; Z atec 18/V III, 115— 120 z łr . za  50 kg. s ta iego  
chm ielu. Ceny nowego chm ielu  n ie  u sta lo n e ; sp e k u lacy a  s ta ra  się je  obniżyć.

Produkty zwierzęce.
W o ły . Wiedeń 14/V 1II, w ęgierskie p rim a 3 3 — 36 z łr., secunda 29— 32, 

te rtia  25 — 28 z łr., wyborowe 00  — 00  z ł r . ; ga licy jsk ie  p rim a  3 4 —37 z l r ,  
secunda 3 0 —33 złr.. te r tia  2 7 —29 z łr  , wyborowe 0 0 —00 z łr . za  100 kg 
żywej w agi.

N ie ro g a c iz n a  Wiedeń 15 /V III, prim a 4 0 '/2 — 41*/2 z łr ., średnie i sta re  
3 9 —40 z łr ., lekk ie  3 9 —40 z łr., a  młode 3 8 —47 z łr.; Peszt 1 8 /V III , sta re  
ciężkie 0 0 —00 z łr.; średnie 4 1 '/2— 42 z łr .; m łode ciężkie 4 2 '/2— 4 3 '/ 2 złr.; 
średnie 4 4 —4 4 '/2 złr., lekkie 4 4 ‘/ 2— 45 złr. za 100 kg.

J la s ło . Wiedeń 18/V1I1, najlepsze deserow e 1 .20— 1.30 złr., w ie jsk ie
1.10 —1.20 złr.; zw ykłe targow e 0.9.0— 1.05 złr. Kraków 9/V 1II, targow e 0 .7 5 —
0.85 złr. za  1 kg. Hamburg 1/V I1I, stołow e I k lasy  2 2 2 — 234, II  ki. 216 — 220, 
ga licy jsk ie  160 — 172 m arek  za  100 kg. Berlin 1 /V III , dw orskie i spótkow e 
prim a 210. secunda 20 i, te r tia  196, ga licy jsk ie  0 0 0 —000  m arek  za  100 kg.

J a j a .  Wiedeń 1 8 /V III, prim a 4 1 ‘/2—42, secunda 4.3—4 3 '/2. konserw , w w a ­
pnie (10—0 0  sz tu k  za 1 z łr., usposobienie zw yżkow e; Kraków 1 8 /V III, 1.15 —
1.40 za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń 18/V III, okow ita  (75%  lub wyżej) n ieopodat. kon ty n g en to w an y  

2 1 .0 0 —21.20 z łr .; sp iry tus rektyfikow any  (9 0 %  i wyżej) opod. k o n ty n g e n ­
tow any  55.75 — 56 .0 0  z ł r . ; w drobiazgow ej sp rzedaży  ceny o 50  ct. do 1 złr. 
w yższe; Praga 1 8 /V III , okow ita kon tyngent. 20 .00  z łr ., sp iry tu s rafinow any 
5 5 .1 0 z łr ; Lwów 18 /V IU ,loco  st. kol. gotowy 17.25 — 17.50, te rm in o w y 00 .0 0  — 
0 0 0 0 ;  Tarnopol 12/V H I, gotowy 1 8 5 0 — 19.00 z ł r . ,  na zimowe m iesiące 
1 5 .50— 16.00 złr.

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. Stefan Jentys.

D O N I E S I E N I E .

Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim:
I. D la wojskow ego prow iantow ego m agazynu  w P r z e m y ś l u :  3 8 .8 -0  

m etrycznych  cen tnarów  ż y  t a  i 23.800 m etrycznych cen tnarów  o w s a.
II. D la  wojskow ego prow iantow ego m agazynu  w J a r o s ł a w i u :  25.300 

m etrycznych cen tnarów  ż y t a  i 21.500 m etrycznych  cen tn . o w s a .
II. D la wojskow ego m agazynu  w R z e s z o w i e ;  7.900 cen tnarów  m e try ­

cznych ż y t a  i 11.000 m etrycznych  cen tnarów  o w s a .

O dstaw a m a n as tąp ić :

W m iesiącu

w Przem yślu w Ja ro s ław iu w Rzeszowie

ży ta ow sa ży ta ow sa ży ta ow sa

cen tnarów  m etrycznych ;

Październ iku 7000 3000 4000 4000 1000
Listopadzie cccc 5000 8000 4000 3000 1000 2000
G rudniu co 6000 3000 4000 3000 2000 2000

S tyczniu 6000 3000 4000 3000 2000 2000
Lutym (iOOO 3000 4000 3000 1900 2000
M arcu COo 6000 3000 3000 2000 — . 2000
K w ietn iu o 2800 3000 2300 2000 — 1000
Maju — 2300 — 1500 —

Razem 38800 2.3300 25300 21500 7900 11000

1. D otyczące d ok ładn ie  u łożone podan ia  cen sprzedaży, k tó re  niepo- 
w inny n a  k ró tszy  term in  zobow iązyw ać j a k  14 dni, m a ją  być oddane 
w zapieczętow anej kopercie z n ap isem ; „podanie cen  sprzedaży na  
żyto  i ow iesw n a j d a l e j  d o  15 W r z e ś n i a  1899 o g o d z i n i e  9 
p r z e d  p o ł u d n i e m  w I n t e n d a n t u r z e  10 K o r p u s u  w P r z e ­
m y ś l u .  P o d an ia  cen  sprzedaży  m a ją  być  tak że  w raz ie  w cześn iej­
szego n ad e s ła n ia  d a t o w a n e  z d n i a  w y ż e j  w y m i e n i o n e g o  
i zaopatrzone steplem  n a  1 koronę.

(D alsze w aru n k i od 2 — 17 są  do p rzejrzen ia  w b iu rze  K om itetu 
c. k. T ow arzystw a Rolniczego, B asztow a 6).

i 
D

at
a

;si
er

pn
i a

P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

K raków  . . . . 18 8 .9 5 — 9.25 6 .6 0 - 7 .4 0 5 .6 0 - 6 .1 0 5 .8 5 — 6.45
L w ó w ............... 16 8 2 5 — 8.45 5 9 0 — 6.15 5 25 —5 65 5 .5 5 —5.90
T arnopo l . . . 12 7 . 7 0 -  8 00 5 .9 0 —6.U0 4 8 0 - 5 . 0 0 4 .8 0 - 5 .1 0
Podw ołoczyska 9 7 . 8 0 -  7 .90 5 9 0 - 6  00 4 . 6 0 -  5 00 4 . 7 0 - 4 8 5

„ rossy jsk ie — 8 .1 0 — 8.40 6.60 6.80 5 6 0 - 6 .3 0 5 .8 0 — 6.00
W iedeń . . . . 18 8 .8 0 - 1 0 .0 5 7 .0 0 - 7 .3 5 7 .1 0 — 9.35 5 .6 0 - 6 .6 0
P e s z t ............... 18 8 .5 5 — 9.10 6 .5 0 - 6 .6 0 5 5 0 — 7.00 5 3 0 - 5  80
P ra g a  . . . .  
Ceny w złr. za

16 9 .3 0 — 10.05 7.25 — 7.85 7 .5 0 - 8 .5 0 6 . 1 0 - 6 4 0

100 kg.

B e r l in ............... 15 1 4 .0 0 -1 6 .0 0 1 3 .0 0 - 1 5 .1 0 _ 14.00— 15.60
W rocław  . . . 15 14 2 0 — 15.90 13.40— 14.40 12 10— 1 4 0 0 12.30— 13 00
Poznań  . . . . 15 14 5 0 — 15 90 13.30— 13.80 12 5 0 — 13 50 12 60 — 13.10
C eny w m a r­
kach  za 100 kg

W arszaw a . . 16 6.45 — 6.00 4 .1 0 — 4.25 0 .00  0 .00 2 .7 0 - 3 .6 0
Ceny w  rs. za 

korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
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OD ADMINISTRACYI.

W obec rozpoczętego nowego półrocza pro­
simy o wczesne odnowienie prenum eraty i w y­
rów nanie zaległych należności.

Z d n ie m  15 s ie rp n ia  1 8 9 9  r. o tw a r te  z o s ta n ą  krajowe warsztaty re- 
peracyjne maszyn i narzędzi rolniczych pod firm ą lan Strzelecki &  Adolf 
Zondra w Krowodrzy pod Nr. 39. D o re p e ra c y i p rz y jm o w a n e  b ę d ą  m a sz y n y  
i n a rz ę d z ia  ro ln ic z e  w sz y s tk ic h  firm  b e z  w y ją tk u . O p ró cz  te g o  n a  s k ła d z ie  
b ę d ą  maszyny i narzędzia rolnicze firm y F. W ichterle oraz własnego wyrobu. 
D la  w y g o d y  P . T . ro ln ik ó w  b ęd z ie  n a  s k ła d z ie  garnitur parowy 6 - C i O  kon­
nej młocarni, w y łą c z n ie  s łu ż ą c y  do w y n a ję c ia ,  li liż s ze j in fo rm a cy j u d z ie li 
o b ecn ie  .Jan  S tr z e le c k i —  K o b y la n y  p . Z a b ie rz ó w  pod  K ra k o w em . Z a m ó ­
w ie n ia  n a  m a sz y n y  i n a rz ę d z ia  ro ln icz e , ja k o te ż  z a m ó w ie n ia  n a  w y p o ży cze ­
n ie  m ło c a rn i p a ro w e j, k tó re  n a ty c h m ia s t  u s k u te c z n io n e  z o s ta n ą ,  p rz y jm u je  
s ię  w  d n iu  d z is ie jsz y m . ,
3 — ii  J a n  S t r z e l e c k i  &  A d o l f  Z o n d r a .

Rządca dóbr
( Ś l ą z a k ) ,  

p o s z u k u je  p o s a d y  p rz y  w ię ­
k szy m  s k a r b ie  d ó b r z ie m ­
s k ic h  ; m a  2 5 -io  le tn ia  p r a ­
k ty k ę  n a  Ś lą s k u  i w G a licy i 
i j e s t  z u p e łn ie  o b e z n a n y  ze 
w sz y s tk ie m i g a łę z ia m i ra c y o - 
n a ln ie  p ro w a d z o n e g o  g o sp o ­
d a rs tw a .  P o s ia d a  n a jle p sz e  
p o le c en ia  i ś w iad e c tw a . Z g a ­
d z a  s ię  i  n a  m n ie js z ą  p ła c ę  
i  o rd y n a ry ę  p rz y  p o b ie ra n iu  
ta n ty e m y  od c z y s te g o  do­
chodu .

A d r e s : J .  S t .  r z ą d c a ,  
p o s fe r e s ta n te  w  D ę b ic y .

W yszły z pod prasy

ZASADY  
CHEMII ROLNICZEJ

p rzez

T . S c h lo e s in g a  (sy n a ). 
Z d ru g ie g o  w y d an ia  f r a n c u ­
s k ieg o  n a  ję z y k  p o ls k i pod 

k ie ru n k ie m

Or a .  Emi l a  Go d l e w s k i e g o
p rz e tłu m a c z o n e  p rzez

T. 0. S o b a ń s k i e g o .
W y d a w n ic tw o  K ó łk a  r o ln i ­
k ó w  W sz e c h n ic y  J a g ie l lo ń ­

sk ie j w K rak o w ie .

Nasienie wczesnej soi (Soja Mspida praecox), 
przywiezionej przezemnie z Azy i w r. 1893 a klima­
tyzowanej i uszlachetnionej staranną selekcyą — sprze­
daję z własnych plantacyj, prowadzonych pod moim 
osobistym kierunkiem, z gwarancyą najwyższej dobroci 
i plenności.

Soja jest najurodzajniejszą i najpożywniejszą ro­
śliną. Ziarno zawiera 36°/0 proteinu i 19°/0 tłuszczu, 
daje smaczny i pożywny karm  dla inwentarza, ponie­
waż nie zawiera gorzkich i szkodliwych alkaloidów 
ja k  n. p. łubin. Ziarno można zadawać szrutowane, 
korzystniej jednak z soi bić olej, który jest wybornego 
smaku. Kuchy Z soi, zawierające 40°/0 proteinu i 7°/0 
tłuszczu, są wybornem pożywieniem dla koni, bydła, 
Świń etc. Jako roślina strączkowa, soja wzbogaca grunt 
w azot. W  naszym kraju  jedynie moją soję z korzyścią 
uprawiać można — inne odmiany nie dojrzewają. Pe- 
ryod wegetacyi mojej soi: na Podolu 100— 110 dni. 
na Litwie zaś 110 — 118 dni. Ponieważ soja jest dwa 
razy urodzajniejsza i trzy razy pożywniejsza od owsa, 
przeto mórg soi daje tyle karm y dla inwentarza, ile 
dać mogą 3 —6 morgów owsa. W skutek tego soja wy­
woła przewrót w hodowli inwentarza i rolnictwie.

Opis rośliny i sposób uprawy dołącza się przy 
każdem zamówieniu.

Adres: J a n  O w s i ń s k i
w Ż m e ry n c e  n a  P o d o lu ,  (R osya).

Do s iew ó w  jesiennych polecamy:
Pszenicę ostkę czerwoną galicyjską uszlachetnioną

drogą ścisłej selek yi, z hodowli w Grodkowicach, 
zostającej pod kierunkiem prof. Dra Prażm ow - 
skiego:
Pierw sza se lekcyą ................................ zlr. 13-—
Elita  .............................................  » 14-—

Zyto polskie z produkcyi Grodkowiekiej
w ziemiach piaszczystych . . . .  » 10' —

za 100 kg netto bez worka, loco stacya K r a k ó w  lub
Podłęże .  W orki now e, grube po 40 ct. od sztuki.

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą :

Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie,
Zarząd dóbr w Grodkowicach poczta Brzezie i Dom 
komisowo-rolniczy Stanisława Komornickiego i Spółki

we Lwowie ul. Sykstuska 28.
2 - 6

RZEPA P A S T E W N A
ś c i e r n i a n k a

(Stoppelriibensamen) 
nas ien ie  św ieże  i p ew n e  

litr 1 z łr .  
p o le c a

J. Bulsiewicz
skład nasion 

w  B o c h n i .

A u t o m a t y c z n e  p u ł a p k i
n a  sz c z u ry  2 z lr . ,  n a  m y szy  1 .20  z lr. 
Ł o w ią  b ez  d o zo ru  a ż  do 4 0  s z tu k  
je d n e j n o cy , n ie  n a b ie ra ją  w cale  
o d o ru  o d s trę c z a ją c e g o  i n a s ta w ia ją  
s ię  sam e . Łapki „Eclipse“, ty s ią c e  
szw a b ó w  i k a ra k o n ó w  ło w ią  je d n e j  
n o cy , po  1 2 0  c t. W sz ę d z ie  n a jle p sz y  
s k u te k .  P r z e s y łk a  za  p o b ran iem . 
M. Feith. Wiedeń l l .T a b o r s t r a s s e  11 /B

Nakładem  Komitetu e_ k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. —  W  Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarzadem Józefa F ilipow skiego.

l i czeń  ś r e d n i e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j
z trzechletnią praktyką 

poszukuje posady zarządcy 
lub zawiadowcy folwarku. 

T u ra k ie w ic z .
Niegowić, p. Gdów.

Do sprzedania
d w a n a ś c i e  p ł ugów 

Rud.  S a e k a
d o  o r k i  lO -io  c a lo w e j .

W ia d o m o śc i u d z ie li 

Zarząd dóbr Pii kary poczta L’szki.


